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Wychodzi codzieiinie o godzinie i. popołudniu,

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
P rzed p łata  w y n o si:

W MIEJSCU k w arta ln ie ..............................4 zł>' *>0 et.
miesięcznie . , • . • 1 * 5© „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w kraju .

) w Monarchii austro-węgierskiej 
|  I do Prus i Niemiec . . . .
"5 I „ Francji . . . . . .

.Belgii i Szwajcarji .
Włoch, Turcji i księstw Nadd. 
Serbii I

złr. — et.
6 .. — .1

po 7 złr. 
50 et.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i og łoszen ia  p r z y j
WE LWOWIE biuro ; dministraej’ „G-.i7.ety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein Yogler) nr. 10. Waltischgasse, A. Oj■- 
pelik, Stadt, S tuhr ibastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. P"dolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warsz.awie 
Rajchman et Frendle. Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
0&Ł0S2ENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza Irobnym drukiem.
R eklam y w  rubryce „K ade»łane“ 20  ct .  

od w iersza.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j14

p r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

rocznie . . .  18 złr. 
półrocznie . . 9 „

K w a rta ln ie ...........................4 złr. 50 ct.
m ies ięczn ie ...........................1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie . . 24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w a rta ln ie  6 złr.
m i e s i ę c z n i e ................................... 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest um ieszczo­
na w  nagłówku Gazety Narodowej.

Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 
żeby z uwagi na potrzebę sporządzenia nowych 
adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli.

L w ó w  28. grudnia.

W  gorączkowych poszukiwaniach za r ę k o j ­
m i a m i  p o k o j u  zm ienia się sytuacja polityczna 
Europy co chwila jak  w kalejdoskopie. W  ślad za 
wiadomością, iż uzyskano już podstawę pokojową 
w ściślejszem zbliżeniu się Niemiec do Ros:i, 
przybywa dziś wiadomość, że w porozumieniu z 
Londynem ma być podniesioną z całym  naciskiem 
sprawa resty tncji księcia B attenberskiego na tro- 
n>e bułgarski i —  także oczywiście w interesie 
pokoju. Jeżeli wiadomości tej przypatrzym y się 
w związku z doniesieniami, iż umowa co do ści- 
s-.ago sojuszu między Bułgarją i Serbią, a do 
pćwnego stopnia i z Iium unią została ostatecznie 
zaw artą, tj. że się spełniła myśl polityczna ks. 
A ’9ks»ndra, dążąca do federacji’ krajów słowiań­
skich półwyspu Bałkańskiego —  i że sam książę 
B attenberski wybiera się już w stycznm w odwie­
dziny do króla rum uńskiego, a wreszcie, że i zjiizd 
króla M ilana z królem  K arolem  ma przyjść do 
skutku —  natenczas mamy znowu obraz usiło­
wań, co do których zaręczają nam, że są podej­
mowane w in teres’3 pokoju, *ecz z których na-
praw aę ty lko  obnn. w c,nj T fltU L

K orespondent wiedeński Czasu pisze w tej 
sprawie co następnje:

„Zapewniają, że lord Salisbury postawił na 
porządku dziennym restaurację księcia A leksan­
dra, za którym  ponownie w B ułgarji liczne m i­
tyngi z udziałem  wojska się oświadczają. Depu- 
tac ja  bułgarska konferowała z księciem i udała 
się nie do Paryża, ale do Londynu. W  gabinecie 
angielskim  miało przeważyć przekonanie, że spra­
wa bułgarska bez wojny nie da się załatw ić w 
sposób zgodny z interesam i Europy, że należy 
podtrzymać samodzielną akcję Bułgarów, że ewen­
tualny wybuch wojny nałoży i na Anglię niem ałe 
ciężary, które atoli sowicie się opłacą. W każdym 
razie zadziwiać może, ie  książę A leksander, który 
do niedawna ostentacyjnie trzym ał się na bokn, 
naraz w ypłynął na wierzch, i trzeba sobie przy­
pomnieć, co oświadczał w drodze z Pesztu do 
W iednia: „Do trzech miesięcy będę milczał, po­
tem  przyjdą do mnie nietylko Bułgarzy, ale i inni, 
silniejsi i w ażniejsi11.

W B ułgarji zaś samej rośnie agitacja na 
rzecz ponownego wyboru ks. B attenberga, chociaż 
regencja nieprzyjaźnie patrzy na tę ag.„ację Zda­

niem  dzienników rosyjskich je s t to tylko m aska; 
regencja gorąco praguie powro u B attenberga. — 
W tej sprawie donosi Revue de 1’Orient: „R e­
gencja otrzym uje nieustannie z prowincji zapyta­
nia, czy by nie uależało urządzić zgromadzenia 
w tym celu, aby zaproponować ks. Battenbergowi 
powrót do Bułgarji i objęcie rządów w kraju. .Re­
gencja i m inistrowie stara ją  się wedle możności 
ruch ten stłum ić; mimo to wszakże w ostatnich 
trzech dniach odbyło się już więcej niż ośm m i­
tyngów w powyżej wskazanym celu“ . Podobnie też 
domagają się ponownego wyboru B attenberga ga­
zeta Slaw ian in  i Niezaw isim a Bolgarja. Do 
wiadomości o tej agitacji dodaje Nowoje Wremia 
uwagę, że ściś'e powstała ona w chwili, gdy do 
Sofii przybył nowy dyplomatyczny agent angiel­
ski 0 ’Connor. Pi3oio rosyjskie łączy ją  także z po­
dróżą depntacji bułgarskiej do D arm stadtu.

Już i u s t ą p i e n i e  l o r d a  C h u r c h i l l a  
wiążą z wiadomościami o zadecydowanej przez 
Anglię restau racji ks. A leksandra Battenbergskie- 
go. Publ. B latter  donoszą z Londynu, iż Churchill 
nie mógł się zgodzić z Salisburym na myśl po­
wrotu B attenberga do Bułgarji, gdyż zobowiązał 
się bvł wobec hr. Kałnokyigo myśli tej nie po­
pierać —  i dla tego ustąp ił z kanclerstw a skarbu. 
Czy właśnie ta w ersja jest prawdziwą, trudno za­
ręczyć, że jednak postawa A nglii w polityce ze­
wnętrznej spowodowała ustąpienie Churchilla, zda­
je  się nie ulegać wątpliwości.

Montagsrevue, omawiając zewnętrzne poło­
żenie, zaznacza, iż oziębienie się niem iecko-austry- 
ackich stosuuków nie da się już zaprzeczyć. — 
Istnieje jeszcze wprawdzie trak ta t aliansowy, ale 
jego moc obowiązująca już wkrótce ustanie. Wów­
czas obie strony będą wolne, a Niemcy bedą mo­
gły zwrócić swą miłość ku Rosji. Ks. Bisraark 
sądzi, że powinniśmy z nim pielgrzymować do 
Petersburga, ale coby on na to powiedział, gdyby 
go A ustro-W ęgry zaprosiły, aby im towarzyszył 
do Paryża?

O p r z y g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h  
Rosji donoszą także do Pol. Corr. z Petersburga, 
piszą mianowicie, iż rosyjskie m inisterstw a wojny 
i m aryuarki zajete są w tej chwili uadzwyczaj 
gorliwie sprowadzaniem kartaczownic i iunej szybko 
palnej broui, wedle system u anglo-szwedzkiej firmy 
N ordenfeldt.

W Reni, K ilji i Kiszyniewie odbywa się 
wielka koncentracja wojsk. W Odessie i K ierczn 
uzbrajają wszystkie wojenno i trausportowe okręty. 
W Czarnogórze nakazano mobilizację 35 000 wojska. 
Zapewniają, iż żołnierza ci otrzvm ają broń repe- 
tj ero wą.

Mimo zgorszenia Norddag^zerki, że pisma 
liberalne rozsiewają tylko plotki potworne, nie u- 
lega już żadnej w ątpli-ości, iż p o d p u ł k o ­
w n i k  n i e m i e c k i  Y i l l a u m e  s ta l się ofiarą 
gwałtowność, cara. Wedle wersji podanej przez 
Neue fr. Presse s trzelił Yillaume sam  do siebie, 
wskutek zniewagi, doznanej od cara. Publicistische 
Blatter  zaś donoszą z B erlina, iż V illaum e leży 
w Głatczynie cbory z powodu postrzału, ja k i n ie ­
szczęśliwym wypadkiem otrzym ał w prawą pierś, 
nie podajac zresztą bliżej, zkąd się wziął ten  po­
strzał. Stan jego zdrowia nie je s t bez nadziei.

Rozchodzą się wieści, przepowiadające jak ieś 
w a ż n e  z m i a n y  n a  d w o r z e  i w r z ą d z i e  
p e t e r s b u r g s k i m .  Powodem ich ma być n ie­
pokojący stan umysłu cara Aleksandra III . Czas 
dowiaduje się wprawdzie, *3 pogłoski o gwałto- 
wnościach cara są przesadue, że naw et znana 
wiadomość, jakoby on śmie adjutanta R euterna 
spowodował, nie z a s łu g i)5 na w iarę; znaną bo­
wiem rzeczą było w Petersburgu, ze oficer ten 
od dawua ciężko był chorym i w skutek tego n-

m arł. Tym czasem  sam Czas podaje telegram  z 
W iednia następującej treści :

„W  Petersburgu oczekują nelk ich  zmian, 
wskutek których zostałaby usuuietą najw ażniejsza 
przeszkoda restauracji Battenberga Cesarz W il­
helm stara  się na serjo uporządkować stosunki 
dynastyczne dworu petersourskiego. Odualeuir ca­
ra  i ustanowienie rejencji zdaje się być rzeczą 
nieodzowną. Gdyby się ta  kom b.nacja petersbur­
ska i restau racja  B attenberga powiodły, wówczas 
byłby pokój zapewnionym."

Mniej awanturniczo brzmią relacje berliń­
skiej oficjalnej Post, wedle której zanosi się w 
Rosji na znaczne zm iany m inłsterjalne. O usu­
nięciu m iuistra skarbu Bungego donieśliśmy już 
wczoraj. Tożsamo zachwianem mą być wedle Post 
stanowisko m inistra spraw wćj(ihętrznycl>. Jako 
następcę jego wym ieniają obecnł&o m inistra sp ra­
wiedliwości Manasseina, którtgó miejsce ma zająć 
senator Saburow , b ra t byłego am basadora w 
Berlinie.

P o s e ł  r o s y j s k i  w Berlinie br. Sznwa- 
łow wyjechać m a —  jak  zapewnia Now. Wre­
mia  — z końcem b. m. na urlop miesięczny do 
P etersburga. Tożsamo pełuomOcMk rosyjski w 
Konstantynopolu Onou został do P etersburga  po­
wołany.

Zgodnie z obawami, wyp°wi0dzia,nemi przed 
kilku dniam i tak głośno przez organ Salisbury’egu, 
dokłada A nglja ws; jlkich starań w Konst ityno- 
p o lu , ażeby T u r c j ę  o d e r w a ć  od R o s j i .  
W tej chwili agituje najusilniej przeciw zam ia­
rowi Turcji, obsadzenia w porozumieniu z Rosją 
wschodniej Rnm elji, a w razie koniecznym n it wy­
klucza naw et możności pałacowej rewolucji przeciw 
niedołężnemu sułtanow i.

Budapester Corresp. donosi, że według te ­
legram u, jak i otrzym ała z B ukaresztu, zaszła 
znown zm iana w dyspozycjach rządn rnm uńskiego 
co do podjęcia rokowań z A ustro-W ęgram i, gdyż 
wyjazd m inistra S t o u r d z y  do Pesztu zuown o 
8 do 10 dni odroczony został.

Na ostatniem  posiedzeniu kom itatu Csik na 
Siedmiogrodzie, poruszył podżnpan n a r u s z e n i a  
g r a n i c y ,  jak ich  się Rum uni od r. 1834. do­
puszczają, a które się od r  1853. ciągle potęgu­
ją . „W  tym  roku doszły już oaę rozmiarów n ie ­
znośnych, i rzecz uderzająca, ze przyczynia się do 
nich rum uńska straż graniczna. Kilk?, połonin i 
astw isk na dolinach to zupełnie, to częściowo 

Rum uni zajęli, w jednem  miejscu na tery torjum  
węgierskiem  most postawili, w kilku pun k ach
znacznie grcm cę swoją w ysnnęl..' R ilka w ^głer- 
skicn strażnic granicznych spalili, w ieln mie­
szkańców na ciele i m i°niu skrzywdzili. D łużej 
nem ścierpieć tego n iepodobna, jeżeli za tchó­
rzów nie mamy uchodzić. O każdem zajściu do­
nosiłem szczegółowo do m iuisterjum , ale jak i by­
wał w ynik? Oto, że po przeprowadzonem ze stro ­
ny rum uńskiej dochodzenia, f*kta te nie zostały 
dowiedzione, albo że nie można było dowieść u- 
działu poddanych rum uńskich".

Ze Szwecji donoszą także o z a m i e r z o ­
n y c h  u z b r o j e n i a c h .  Powoje Wremia  
twierdzi, że Szwecja zabiera się do nich w sku­
tek przyjaźnyck skazó^ek Anglii, i że silna par- 
tja  polityczna, k tóra jeszcze dotąd nie mogła się 
pogodzić z ostatecznem wcieleniem Inflaut do 
Rosji, praguęiaby odzyskać je  napowrót dla Szwe­
cji przy sposobności najbliższej zawieruchy wo- 
jęiy iej, Sprawa wzmocnienia sił wojennych Szwe­
cji ma jyć  niebawem traktow aną w parlam encie 
szwedzkim.

Po cichu zaw artą została między Niemcami, 
F rancją  i Belgią u m o w a  n a  w y p a d e k  z m ó w  
i r o z r u c h ó w  r o b o t n i c z y c h .  Tajemnicę tę

zdradził m in ister w. ks. Luksem burskiego. Była
0 czemś podobnem mowa podczas rozruchów b e l­
gijskich. o czem uczynił niejasną wzmiankę m i­
nister Puttkam er w parlam encie niemieckim. 
W tedy przypuszczano możliwość takiej umowy 
między Niem cam i i Belgią. W edług wyjaśnień 
miniscra luksem burskiego i F rancja  do te j umowy 
neleży. Umowa ta  zapewne odnosi się do ewentu­
alnego zam knięcia granic. W Beigii atoli przy­
puszczają, iż poręcza Dna inne także rzeczy, skn- 
tkiem  czego wielkie tam  panuje zaniepokojenie.

Rząd angielski m iał otrzym ać wiadomość, że
1 A m eryki w ybrali się do A nglii i r l a n d z c y  
d y n & m i t ą r d z i .  Na wszelki wypade* pannje 
dziś między fenianam i irlandzkim i wiikszy rnch, 
zm ierzający do bardziej stanowczej akcji, w sku­
tek  czego wyrzucono z bractw a feuiańskiego s ła ­
wnego dotąd przywódzcę 0 ’Donoyana Rossę, oska­
rżając go o zdradę i malwersację funduszów r e ­
wolucyjnych.

S p r a w a  b u łg a r s k a .
W procesie komendantów i wychowańców 

szKoły junkierskiej w Sofii zapadł już wyrok. K a­
pitanowie Tepawiczarow i M akedoński zostali 
skazani na trzymiesięczny areszt, junkrowie zaś 
Stojanow i Dobrcw na dwnletnie więzienie. Jn n - 
krów W idniewa i Girewa pociągnięto do odpowie­
dzialności za dopuszczenie się krzywoprzysięstwa.

W  procesie tym  było bardzo ważnem zezna­
nie Bliźniakowa, że n:m sprzysiężeni przystąpili 
do spisku, narrdzał się pierwej ich :m ieniem  po­
rucznik W ecel z Kaulbar*em, w j a d  sposób, na 
przypadek uieudania się spiska, osoby sprzysię- 
żonych będą mogły być zabezpieczone od a re ­
sztowania.

Z Pesztu donoszą, iż odebrano tam  z Buł­
g arji wiadomość, że w okolicach K iustendziln ku 
Ronanowu wszczęły się rozruchy. W Macedonii 
wrzenie umysłów w zrasta, za powód podają k rą ­
żenie obcych ajentów, którzy podburzają ludność 
miejscową, pomimo iż i iły tureokie w tych oko­
licach wynoszą 112 bataliouów piechoty i pięć 
pułków jazdy z trzydziestom a działam i. Dla przy- 
tłum ienia rozruchów w Sistowie i okolicy ogło­
szony został przez rząd bułgarski stan  oblężenia.

Z K onstantynopola donoszą, że pełnomocnik 
rejencji bułgarskiej W ulkowicz otrzym ał polece­
nie zapytać wielkiego w ezyra: czy po powrocie 
z podróży do dworów europejskich zgodzi się przy­
jąć deputację wielkiego zgrom adzenia? Decyzj*. 
i ielkiegc ń izyra pi .wdopodobi’e będzie niepo­
m yślną, tern więcej, ż. zgłosiła się doń inna de- 
putacja ze wschodniej Rum elii, szukająca pośred­
nictwa Porty  w spraw ie przejednania Rosji i do- 
zuała u wezyra i posła francuskiego życzliwego 
przyjęcia. Poseł angielski odmówił je j posłuchauia.

Do dotychczasowej liczby kandydatów na 
tron  bnłgarnki przybywa znowu dwóch nowych. 
Są nim i k s:ążę A lbert Sasko-A ltenburski, były 
jenera ł rosyjski, i hr. Gabor Pejacewicz, o którym  
piśze Budapester Tagblatt, że już we w rześnu  
ag ;towano za nim w Sofii, jako za kandydatem  
i że ród jego należy do starych rodów dynasty­
cznych bułgarskich.

Wystąpienie fakojonistów
z e  s e j m u  c z e s k i e g o .
Minęły cndne dnie delegacyjne, kiedy to ud 

wszystkich ludów i stronnictw tak we W ęgrzech, 
jak  w A nstrji jednozgodnie odzywały się głosy i 
zapadały uchwały, manifestujące z całą dobrowol­
nością harm onię wewnętrzną w m onarchii i goto­

wość jej do poświęceń wszelkich w raz i; potrze­
by. Jeszcze d. 22. b. m. Prager Abendblatt 
(dzienniczek półurzędowy, um yślnie przeznaczony 
do propagowania poglądów rządowych w ja k  n a j­
szerszych warstwach ludności5, wskazując na wa­
śnie stronnictw i rządn w rajchstagu berlińskim  
w sprawie przedłożenia wojskowego, z dum ą pod­
nosił, jaka  to w delegacjach austro-w ęgierskich 
je d n o ść ,. jaka gotowośi do o fn r panowała, i że 
państwo takie może z d n o n  pogladać w przyszłość, 
cobądźby ona przyniosła. D. 24. b. m. wszystko 
się zmieniło. Nienawiść teutonów do Słowian, 
wybuchła faktem , o którym  wiedziano, że się go­
tuje, ale który mimo to podziałał, jakby grom 
nagły, —  a Słowianie stracili nareszcie cierpli­
wość. I  rzecz szczególna, w jednym  i druę jji o- 
bozie żywioł najkouserw rtyw m ejszy, m agiiaterja 
Czech, m iała pobudzić i zniewolić do skrajnych 
kroków. Że tak się siało w klubie czeskim* to 
już wiemy — ale i w klubie fakcjonistów n ie ­
mieckich mieli prócz Knotza, właśnie konserw a­
tyści oświadczyć, że „wobec wzmagającego się 
wzburzenia między narodem niem ieckim  w Cze­
chach, można tylko wystąpieniem ze sejmu odpo- 
w ied.ieć na urągowisko, jakiem by było odepchnię­
cie wniosku Plenera". To jnż się chvba wszystko 
w Anstrji 'wywróciło, skoro m agnaci Czech, u ltra -  
kouserwatyści, którym  jeżeli komu na sercu le ­
żała potęga A nstrji, w ten sposób postępują -— 
nie oglądając się na swoje stosunki z dworem, 
dla którego ta  burda m usiała przecie być w 
najwyższym stopniu przykrą, i nie oglądając się 
na arcypoważne, jeżeli jeszcze nie groźne położe­
nie zewnętrzne monarchii, które dzisiaj właśnie 
całej zgody wownątrz wymaga.

Tak więc ultrakonserw atyści sta li się czyn­
nikiem rozkładowym ; obóz „austrjacko-niem ieck “ 
zapowiada wystąpienie z Rady państwa, obalenie 
Taaffego i zagładę autonomii k iajow ej; obóz „nie­
miecki" woła. że wszyscy Niemcy w Austrji m u ­
szą ter;jz przejść pod ich sztandar narodowy, k tó ­
rego gwiazdą przewodnią B erlin ; rząd ;-rzez 
Starą Pressę umywa ręce od wszystkiego, że go 
to ire  a nic zgoła nie obchodzi — prdczas gdy 
z Węg er głos wielce znaczący uderza na N iem ­
ców, na Czechów i na br. Taaffego, oświadczając. 
że W ęgrzy bsdą musieli wdać się w wewnętrzne 
sprawy A nstrji, gdyż dojście do skutku igody 
austro-węgirirsk:ej jest zagrożone i stanowisko 
monarchii na zewnątrz w czasie tak  krytycznym  
skompromitowane. Na dobitek donoszą z Pra ;i, że 
uiłodoczesi urządzili wielkie zgrom adzenie wy­
borców, na którem  poseł G regr rozwodził się nad 
szkodliwością języka niem ieckiego, wśród szalo­
nych oklasków wskazując przy te j, umyślnie 
sprowadzonej okazji, że zbawienie i przyszłość 
CzectiOw leży nad Newą i Wołarą, gdzif Czechów 
rozumieją. Jeżeli to zgrom adzenie wyborców w 
Pradze rzeczywiście byle wielkie, to było na niem 
także chyba wielu staroczechów, podczas gdy 
dotychczas gregro w skini rusofilizmem tylko m ło- 
doezesi wojDwalil

Z Pragi donoszą, że nam iestnik Czech br. 
K raus po la ł się do dym isji. Jeżeli sobie, przy- 
pomnietny siarczystą odprawę, jaką  on d. 24. bm . 
w imienin r z ą d n  dał Plenerowi w sejm ie cze­
skim , to m usiał powziąć myśl ustąpienia, jeżeli 
hr. Taalfe rzeczywiście, ja k  to Stara Presse 
tw ierdziła, uważa całą tę  sprawę za taką, która 
rzadn wcale nie obchodzi. K rok ten br. K rausa 
zmusi więc br. Taaifego do czynnego zajęcia się 
sprawą, jeżeli go już nie zm usiło wrażenie, jakie 
ona u korouy i w Peszcie wywołała. A właśnie 
m iu istrowie węgierscy Tisza i Szapary dziś po 
południu wyjeżdżają do W iednia.

Z drngiej strony donosi Pester Lloyd  na pod­
stawie telegramów pragskich, że „jnż tem i dniam i 
czynione będą od Czechów k ro k i, Które zapewne 
do pojednania doprowadzą. Dr. R ieger ma odwie­
dzie r. Schm eykala, aby się z nim naradzić, co 
Czesi uczynić mają. Ja k  słychać, wpłynięto na dr. 
Riegera w tym  duchu ze sfery decydującej, k tóra 
postąpieuie czeskiej większości sejmowej stanowczo

L A G I N N I K
Powiastka 

© uy  d e  M a u p a ssa n fa .

(Dokończenie).
Zdarzyło się wkrótce, ie  dążąc do pensjo­

natu, w rzeczy samej spotkałem  „m ałą". Zbliży­
łem  się ku niej bez wahania, ja k  gdybym ją  znał 
od la t dziesięciu.

— Dzień dobry panienko! jaT* się masz ?
—  Dziękuję, bardzo dobrze.
—  Może panienka pozwolisz papierosa ?

C »i* 1 na ulicy —  nie...
£ ?  P ^ ic n k a  wypali go sobie w domu.

— W  takim  ra«ie> < j owszem.
—  Proszę mi się przyZna(>: czy panna wie..,
— O czem panie ?
—  Stary ... mój stary profesor...

, —  Ojciec P iąuedent ?
— Tak je s t, ojciec P iąuedent. W ięc panna 

wie o jego nazwisku ?
— Ma się rozum ieć... No, i oói ten pan P i- 

ąu ed en t?
—  Co ? —7 oto, je s t on w pannie zakochany!
Zaniosła się od śmiechn.
—- Cóż to za blaga I — zawołała.
— Ale gdzież tam , wcale nie blaga I Przez 

cały czas lekcyj o niczem innem  m k n ie  mówi 
jak  o pannie... Mogę iść w zakład, że się z pan­
ną ożeni.

zestala się śmiać. Myśl o m ałżeństwie 
czyni poważnemi wszystkie dziewczęta. Poczem 
powtórzyła niedowierzająco:

—  pan zdrów : to blaga...
— Ale przysięgam , ie  p ra w d a !
W zięła koszyk postawiony u nóg.
—  No, zobaczymy — rzekła. Odeszła szybko.
N atychm iast p0 w ejśc iu  do pensionati od­

prowadziłem ojca P ią u e d e n ta  na stronę.
— Trzeba do niej napisać! koniecznie trze­

ba napisać 1 na zabój zakochana w p an u !
Zgodził się tym  razem  bez cienia wątpli­

wości. Wystosował epistołę dłngą, słodką a czułą,

pełuą frazesów, przenośni, porównań, filozofii i ga- 
lanterji akadem ickiej.,, istne arcyt ieło ucieszne- 
go wdzięku, które się podjąłem d 1 ?czyć jego w y­
branej.

Dziewczyna odczytała je  2 powagą i w zru­
szeniem. Poczem wyszeptała :

— Jak  on ładnie p is z e ! znać, że dobrze 
wychowany! Lecz... byłożby to moż 'we, aby mię 
chciał zaślubić?

— Ależ — odparłem bez wahania —  do 
d ja sk a ! on traci głowę z m iłości!

—  A więc jeśli tak , to niech mnie zaprosi 
na °1 .ad w niedzielę na „Wyspę kwiatów*.

Przyrzekłem , że będzie zaproszoną.
Gjciec Piąuedent, niezmiernie był wzruszony, 

nadto 11111 wszy3tko, opowiedział.* Dodałem

7~ ®ua pana kocha panie Piąuedent, z pe­
wnością kocha, ja  zaś uważam ją 2a dziewczynę 
uczciwą. Nie wypadałoby tedy uwieść ją, by po­
tem porzucić... J J

On r akł z m o c ą .
— O' m4j przyjacielu 1 iam przecie także 

człowiek uczciwy...
Przyznam się, że czyniąc to wszystko, nie 

m iałem  żadnego projektu. Płakałem figla szkol­
nego, nic więcej- Odgadłem uaiwność starego pe- 
d-goga, jego poczciwość i słabość. Bawiłam się, 
n*e dociekając, „aki to obrót przybierze. M iałem 
la t 18 i w kolegium oddawna słynąłem  jako pso­
tnik przebiegły.

Umówiłem się z dziewczyną, później z ojcem 
Piąuedent, że we dwóch udamy się dorożką ku 
przeprawie Queue de Vache, gdzie zastaniem y 
Auielę, że tam  wsadzę oboje kochanków do łodzi, 
gorliwie bowiem wówczas uprawiałem sport wio­
ślarski, i że ich następnie przewiozę na „W yeoe 
kwiatów14, gdzie zjemy objąć we troje. N arzuci­
łem się im  ze swoją obecnością, aby się rozko­
szować tryumfem swego pomysln. Stary, przyj­
mując plan wycieczki, okazał najwidoczniej, że s tra ­
cił głowę. Groziła mu niezawodnie u tra ta  miejsca.

Gdyśmy przybyli ku przeprawie, gdzie moja 
łódź była przywiązauą od raua, spostrzegłem  w 
traw ie, albo raczej pouad wysoką traw ą wybrze­

ża, olbrzym i parasol czerwony, niby niezm ierny 
mak polny. Pod parasolem oczekiwała na nas 
„mała praczka", wystrojona odświętnie, Byłem 
zdum iony; wydała mi się w rzecz samej ślicz- 
niutką jak  kwiat, choć nieco blad - ;  była pełna 
powabu i godności —  choć zarywał* nieco z szyku 
m iast prowincjonalnych. Ojciec Piąuedent wycią­
gnął ku niej Kapelusz z ukłonem. Ona podała mu 
rękę. Popatrzyli na siebie, nie rzekłszy ani słowa. 
W eszli zaraz do mego sta tku , a ja  zabrałem  się 
do wioseł. U siedli przy sobie obok, na tyluej ławce. 
Pierwszy przemówił P iąueden t;

—  Piękna pogoda dla przejażdżki łodzią...
— O tak ! — wyszeptała ona.
O fuściła rękę do wody, lekko je j dotykając 

palcami, które zostawiały ślad na rzece, n tjy  
cienki sznurek przezroczysty, podobny do ost-za 
szklanego. Wywoływało to lekki szelest, m iłe 
pluskanie wzdłuż łódki,

Dotarliśmy do restauracji. Dziewczyna od­
zyskała mowę i zadysponowała je d zen ie : ryby sm a­
żone, kurczę i sa ła tę . Następnie oprowadzała nas 
po wyspie, k tórą znała doskonale. S ta ła  się we­
sołą, swobodną, a nawet dosyć żartobliw ą. Aż do 
deseru nie było mowy o m iłości. Zafundowałem 
szam pana i ojciec P iąuedent od pierwszego k ie­
liszka poczuł się w „humorze*. Ona go stale na­
zywała panem Piguenez, przez pomyłkę oczywi­
ście. Nagle pan P iąuedent za g a d a ł:

— Pani, pan ten zapewne poinformował pa­
nią o moich nczuciach ?

Dziewczyną sta ła  się poważną jak  sędzia.
— Tak, panie.
—  A odpowiadasz na to pani?...
—  Nigdy się na tak : i pytania nie odpowiada.
On, sapiąc ze wzruszenia, od p arł:
—  Ale, nadejść może dzień, w którym  się 

pani... spodobam?
Uśm iechnęła się.
— N iedom yślnyi Ależ teraz już bardzo mi 

się pan Dodobasz!
—  A więc... sądziłabyś pani. że mógłbym... 

mieć nadzieję...
Zawahała się przez chw ilę; wreszcie powie­

działa głosem  drżącym

— Oczywiście, mówisz pan o pobraniu się. I 
Czy tak ? .,. Gdyż inaczej, wie pan przecie o tem, 
n igdy!

— O, tak  je s t  pani.
—  W takim  razie zgoda, panie P iąuenez!
I  oto w jaki sposób zaręczyło się dwoje tnr- 

kawek, dzięki mnie — wietrznikowi. W szakźem 
nie b ra t jeszcze lego na serjo, a być może, że 
i oni.

N araz owładnął n ą niepokój jakiś.
—  W ie pan?... ja  nie mam nic, ani grosza...
Podpity P iąuedent wybąknął:
—  Ale ja  mam pięć tysięcy franków oszczę­

dności...
Dziewczyna zaw ołała wtedy tryum fn jąco :
—  A więc, m oglibyśm y natychm iast posta­

nowić...
—  Ja k  to postanowić? — rzekł 6ta ry  n ie ­

spokojnie.
— Alboż ja  wiem, zob czymy jeszcze. Z pię­

ciu tysiącam i wiele rzeczy można zrobić. N ie ze­
chcesz pan przecież, abym  zam ieszkała w waszym 
pensjonacie ?

P iąuedent, jak  się okazało, wcale tak  daleko 
nie sięgał w swoich wyrachowaniacb na przy­
szłość, przeto bąkał zaniepokojony:

— H m , ja^że  się to  u rządzić?... J a  nic 0- 
prócz łaciny nie umiem...

Ona z kolei zaczęła się teraz nam yślać, przy­
pom inając sobie wszystkie profesje, posiadające 
urok w jej oczach.

—  Nie mógłbyś pan up. być lekarzem ?
— O, nie, nie mam na to dyplomu...
— Ani aptekarzem  ?....
— Również nie.
Nagle w ykrzyknęła z radości:
— A więc kupim y sobie handel korzenny!

O, co za szczęście ! założymy sobie sklepik... n ie ­
wielki-- boć z pięcia tysiącam i niemożna na wielką 
skalę—

On się o b ru szy ł:
— A, przepraszam , ja  nie mogę być korzen- 

n ik iem !... J a  jestem  — no przecież jestem  zbyt 
znany... Nie znam się nŁ niczem ... oprócz łaciny... 
lecz przecież, ja ,...

Ona przechyliła mu do ust kieliszek szam pań­
skiego... W ypił i zam ilkł

Skróciliśmy do łodzi. Noc była bardzo ciemna. 
W idziałem jednak dobrze, że się tu lili do siebie 
i całowali raz po raz.

* **
Zaszła katastrofa. W ycieczka nasza odkryta, 

sta ła  się przyczyną wydalenia obu nas z zakładu. 
P iąuedent opuścił go natychm iast. Mnie —  oburzo­
ny mój ojciec przeniósł do kolegium Ribaudet’a. 
Sprzedałem  wkrótce mą łódkę. Następnie udałem  
się do P aryża na naukę prawa. Do rodzinnego 
m iasta wróciłem dopiero we dwa la ta .

Na zwrocie ulicy Serpent, któregoś dn ia , u- 
derzył mię napis nad kram ikiem : „Piąuedent — 
towary Irolonjalne'1 ■ Poniżej zaś w celu bliższego 
snedź poinformowania klienteli mniej uczonej i 
wykwiutuej był d oda tek : „Handel korzenny“. 
W szedłem . Nie trzeba  było rozglądać się długo, 
jiżeby poznać starego mego guwernera. W fa rtu ­
chu, sięgającym  mn aż do podbródka, ważył on 
w tej chwili śliwki snszoue dla jak ie jś  staruszki... 
Z aw ołałem :

— Quantum m utatis ab illol
Podniósł g łow ę, popatrzył.... i rzucając swą 

kundm ankę, bieg1 kn mnie z wyciągniętemi rę­
kami :

—  Ach, to t y . . . dobry, zacny... młody mój 
p rzyjacielu! Więc ty tu ta j!  O, co za szczęście! 
Żono!... co za szczęście!

Piękna, okrąglutka kobiecina rzuciła się ró­
wnież ku m n’e od kantorka z powitaniami Spy­
tałem  :

—  A w ięc ... rzeczywiście wszystko poszło 
dobrze ?

Piąuedent, Który już był na chwilę wrócił do 
wag, odparł:

— Ależ oczywiście!... bardzo dobrze, dosko­
n a le ! W tym jednym  roku zyskaliśmy czystych 
trzy  tysiące!

—  A łacina, pauie P iąueden t?
— Ł acina?.... Aha, prawda, łacina ... W i­

dzi p an , nie karm i ona jakby  należało swycn 
wielbicieli....



2 GAZETA NARODOWA z Środy 29. Grudnia 1886.
iganiia. Za formalny powód do widzeuia się ze 
3ćł&neykalem posłuży Riegerowi ów ustęp oświad- 

"w ra iS  Schmeykala, że Niem cy dopóty nie wrócą 
do sejm u, dopóki uie będą im  podane rękojmie, 
że ich życzenia i żałoby rzeczowej doznawać będą 
oceuy.

Jeżeli zapowiadany manifest posłów nie­
mieckich z Czech nie wyjdzie, będzie to znakiem, 
że przyszło do wspomnianych tu rokowań między 
przewódcami obu obozów, i że rokowania na do­
brej są drodze, że fakcjouiści niemieccy z wła­
snej roztropności, albo za kategoryczną wskazówką 
z góry —  od sfery decydującej —  opam iętali się 
i b*urą już na wagę uie tylko swoje żale i p re­
tensje — słuszne czy niesłuszne —  ale też położe­
nie zewnętrzne monarchii i sprawę ugody z W ę­
grami. Zresztą może i manifest przyniesie jak i 
zwrot od dotychczasowej zagoi żałości. I ostate­
cznie może nastąpić z tej burdy zwrot pom yślniej­
szy co do stosunków słowiańsko - niemieckich 
w Anstrji.

Ciekawym jes t a rtykuł wiedeńskiej Sotm-

und Montagsztg., poświecony wystąpieniu Niem­
ców z sejmu czeskiego. Czyui ona równie ciężkie 
wyrzuty obu stronuictwom. Jeżeli się Niemcy 
przekwapili, to popełnili Czesi btąd uiem uiejszy, 
nie dopuszczając, aby zażaleniom Niemców dano 
wyraz z parlam entarnej try b u n y ; tylko głębokie 
niezadowolenie i niesłychane rozgoryczenie mogło 
doprowadzić do użycia takiego ostatecznego i roz­
paczliwego środka, jak im  je s t abstencja. „Lecz w 
A ustrji niejedna niestosowność sprowadziła powc 
dzenie, niejedno nieszczęście zam ieniło się w szczę­
ście. Może właśnie i w tym  wypadku z niezgody 
i nienawiści w ytryśnie pokój i zgoda.8

Fundusz szkolny krajowy.
Prelim inarz krajowego funduszu szkolnego 

na rok 1887, przedłożony przez W ydział k ra 'nwy 
obradującemu sejmowi, przedstaw ia się w działa 
wydatków w następujący sposób •
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Na pokrycie niedoboru, z powodu plac dla nauczycieli 
i nauczycielek etatowych, tudzież z powodu rem unera- 
cyj dla katechetów na r. 1886/7 wedle prelim inarzy 
Rad szkolnych okręgowych . . . . .

Na m niejsze potrzeby szkolne i urzędowe .
Na przybory naukowe . . . . . .
Na konferencje okręgowe . . . . .
Na biblio teki okręgowe . . . . . .
Na rozm aite w ydatki . . . . . .
Na utrzym anie nowych szkół . . . . .
Na płace dla nauczycieli i nauczycielek nadetatowych 

na rok 1886/7 . . . . . . .
Zaliczki zwrotne dla funduszów szkolnych okręgowych . 
Substytucje . . . . • • •
Zasiłki czasowe dla szkół utrzym yw anych przez korporacje 
A djuta . . . . . . .
Rem nneracje i zapomogi . . . . .
Rem uneracje i zapom igi dla inspektorów okręgowych . 
Podatki i daniny
Koszta podróży i dyety . . . . . .
D odatki pięcioletnie . . . . . .
Dodatek do funduszu em erytalnego . . . .
E m erytury  . . . . . . . .
Dary z łask i . . . . . . .
Potrzeby szkół ogólnej natury . . . . .
Rozmaite wydatki . . . . . . .
Zasiłki na budowę szkół . . . • • •

Razem

Kwota 
uchwalona 
na r. 1886.

275.152 
32 753 
10.185 
13.404

1.950
3.800 

13.552

100.000
20.000

7.000 
3.690 
5 000

29.000
2.000 

650 
500

77.618
12.800

5.900
3.492
1000
3.800

15.000
638.246

W niosek W ydziału krajowego je s t tedy w 
rubryce wydatków o 29.074 zł. w y ż s z y  od kwo­
ty uchwalonej ua rok 1886, a o 41.274 zł. n i ż ­
s z y  od propozycji Rady szkolnej krajowej.

Odciągnąwszy od ogólnej sumy dochodów 
szkolnego funduszu krajowego preliminowanego 
na rok 1887 w kwocie 287.496 zł.
ogólną sumę wydatków 667.320 ,
okaże się n i e d o b ó r  do pokrycia

z funduszu krajowego 379.824 zł.
Ja k  widać z powyższego cyfrowego zesta­

wienia, w ybitniej różni się wniosek W ydziału k raj. 
od wniosku Rady szkolnej krajowej tylko w pię­
ciu pozycjach, uwidocznionych w powyższej t a ­
belce większym drukiem . I  tak na przybory na­
ukowe wnosi W ydział k raj. wprawdzie o 725 złr. 
więcej, niż roku zeszłego, ale o 5778 złr. mniej, 
niż proponuje Rada, k tóra swój rachunek oparła 
ściśle na wykazach inspektorów okręgowych. Na 
konferencje okręgowe wnosi W ydział krajowy o 
2418 zł. więcej niż roku zeszłego, ale o 1728 zł. 
mniej od wniosku Rady. Na rozm aite w ydatki o 
137 mniej, niż roku zeszłego a o 6090 zł. m niej 
od wnioskn Rady. Różnica ztąd tu  wynika, że o- 
we 6090 zł. przedstaw iają koszt adm inistracji 
funduszów okręgowych, którego W ydział nie uzna­
je i o co już od dwóch la t przeszło toczy się 
spór między W ydziałem  a rządem . N a płace dla 
naaozycieli i nauczycielek nadetatow ych wnosi 
W ydział o 10.000 słr. więcej, niż w roku ze 
szłym , ale o 23.650 zł. m niej od wniosku Rady, 
motywując to tak znaczne skreślenie zaprow adze­
niem nauki półdziennej. W reszcie na potrzeby 
szkół ogólnej natury  wnosi W ydział wprawdzie o 
4000 zł. więcej, niż roku upłynionego, ale zawsze 
o 3000 złr. m niej od w uioskuRady, a to skutkiem  
skreślenia pozycji 3000 zł., wstawionych przez 
Radę szkolną kraj. w budżet na wydawnictwo 
drogiego tomu książki dla nauki dopełniającej.

D la czego to skreślenie uastapiło i to w ła­
śnie w chwili, gdy nanka dopełniająca, po wieln 
domaganiach się, została nareszcie życie wpn ■ 
wadzoną i pierwszy tom książki dla tej nauki 
wydanym —  tego nie um iem y sobie wytłumaczyć. 
Nie rozumiemy rówuież, zkąd się weźmie fundusz 
na inne potrzeby tej nauki ?

Na rem uneracje i zapomogi wstawiła Rada 
szkolna krajowa na rok 1886/7, taką sam ą kwotę, 
jak  rokn zeszłego, tj. 29.000 złr., a W ydział w 
całości ją  zaakceptował. Skoro zaś taka kwota 
była już roku zeszłego potrzebną, niepodobna więc 
przypuścić, ażeby z tej kwoty mogło cokolwiek 
na rtm unerowanie nauki dopełniającej być wyda- 
tkowanem.

W  całym budżecie szkolnym nie spotykamy 
zaś innej na ten cel rubryki. Doniosłość nauki 
dopełniającej dla całego naszego szkolnictwa ln 
dowego nie ulega żadnej wątpliwości, ale też b a r ­
dzo znaczne obarczenie sp&ds ztąd na nauczycieli 
i nadobowiązkowa praca ta  powinna być stosownie 
wynagrodzona. Rozglądnąwszy się atoli w budże­
cie, doznaliśmy nie małego rozczarowania, co 
więcej boimy się ua ser jo o los tak wiele rokują­
cej nauki, bo wszakze tak  ciężkiej pracy ponad 
brzm ienie obowiązującego regulam inu bezpłatnie 
żądać od nikogo ani mn też jej narzucić nie 
można.

Jeże li wogóle trzeba jakiego ty tu łu  do po­
praw ienia m aterjalnych stosunków nauczycieli, to 
jużci nadwyżka pracy z powodu nauki dopełnia­
jącej powinna być tytułem  najwymowniejszym i 
nie wątpimy, że nastąpi w tym  względzie słuszue 
uzupełnienie prelim inarza szkolnego.

Co do ogóluej formy zestaw ienia tegoroczne­
go prelim inarza, trzeba zauważyć, iż różui on się 
korzystnie od zeszłorocznego lepszym przeglądem, 
uzyskanym vv ten sposób, że każda pozycja jest 
odrębnie traktow ana, podczas gdy dawniej wiele 
pozycyj pod jednym  wspólnym tytułem  kum nlo-

K ółka rolnicze.
Dnia 28. b. m. odbyło się plenarne posiedze­

nie zarządu głównego, tuazież dnia następnego po­
ufne zebranie pod przewodnictwem p. Bolesława Au­
gustynowicza przy udziale delegatów konsystorzy du­
chownych, ks. Andrzeja Mazuraka, ks. Seweryna To 
rońskiego i ks. Leona Turkiewicza, delegata Wy 
działu kraj. p. Jana Brajera, delegata galic. Towa­
rzystwa gospt darskiego księcia Władysława Sapiehy 
i innych członków zarządu głównego, a mianowicie 
pp. dr. Teofila Ciesielskiego, dr. Bronisława Du­
lęby, W aleriana Dzieslewd ^ , Edmunda Łozina* go, 
Stanisława Olszewskiego, dr. Kajetana Orleckiego, 
dr. Gustawa Roszkowskiego, dr. Tadeusza Rutowskiego. 
Nadto na poufhem zebraniu wzięli także udział książę 
Jerzy Czartoryski i dwóch członków zarządu głó­
wnego, którzy dnia poprzedniego nie mogli być na 
posiedzeniu, a to: pp. Władysław hr. Koziebrodzki i 
Ar1 toni Wrotnowski. Narady były bardzo ożywione, 
każdego dnia przeciągnęły się do późnej nocy. Naj­
pierw wysłuchano sprawozdania za czas ubiegły od 
ostatniego posiedzenia. Nad tem sprawozdaniem 
przeprowadzono dłuższą dyskusję i zarazem poddano 
ścisłej krytyce działalność Towarzystwa Kóiek rolni­
czych. Krytyka ta, wychodząca osobliwie od tyci* 
uczestników zebrania, którzy są rolnikami i bez­
pośrednio stykają się z ludem wiejskim , wypa­
dła pochlebnie dla Towarzystwa opierając się na 
poważnych szczegółach z działania pojedynczych 
Kółrk rolniczych — na których czeie stoją tro­
skliwi ich przewodnicy —  stwierdzono zbawienny 
wpłw Kółek na ludność, pośród której zostały za­
wiązane, zarazem przyznano, że Trwarzy"two Kółek 
rolniczych, mające za zadanie podniesienie gospodar­
stwa mniejszych posiadłości, które zajmują w Galicji 
obszar 4,477.018, w znacznej części stojących na n i­
skim stopniu kultury, podejmuje jedną z najwa­
żniejszych spraw ekonomicznych całego kraju i dla­
tego zasługuje na ogólne poparcie, a w pierwszym 
rzędzie ze strony władz i instytucji krajowych. Za­
stanawiano się wreszcie, czyli Towarzystwo Kółek rol­
niczych daje rękojmię, ie sprawa zaprawdę donio­
sła dla kraju, przez nie podjęta, w należyty sposób 
może być poprowadzona. W tej mierze całkowicie 
zaspokoić musi ta odpowiedź, że Towarzystwo, które 
dokonawszy w r. 1885 zmiany w organizacji i sku­
tkiem tej zmiany wprowadziwszy do zarządu delega­
tów konsystorzy duchownych, Wydziału krajowego, 
Towarzystw rolniczych i Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń poddało się bezwzględnie kontroli publi­
cznej, o czem na zeszłorocznej sesji sejmu z uzna­
niem się wyrażono.

Z przedłożonego spiawozdania na razie poda­
jemy co następuje:

Wciągu dwóch miesięcy zawiązano i zorgani­
zowano 15 nowych Kółek rolniczych, a to: w Bieó- 
czycach, Długopolu, Dobromilu, Kańczudze, Nowym 
Targu, Petlikowcaeh starych, Raciborowicach, Ry­
cerce górnej, Śuiatynie, Sokołowie, Soli, Świątnikach 
górnych, Szaflarach, Wilanowicach i w Woli justo- 
wdkiej. Wciągu tych dwóch miesięcy sprowadziły 
Kółka za pośrednictwem zarządu głównego 18 siecz­
karni, 3 młocarni, 1 trycz i dwie wialnie.

Z końcem zeszłego miesiąca zawezwano Kółka 
roinicze do zgłaszania zamówień nasienia lnu in- 
flantskiegc po cenie zniżonej, bo 50 c. za garniec, 
tudzież innych nasion, a to zbożowych, pastewnych i 
ogrodowych. W ciągu ostatniego tygodnia zgłoszono 
zamówienie na 80 korcy lnu i 15 cetnarów metr. 
koniczyny. Już w tak krótkim czasie zgłoszone za­
mówienia, jak niemniej otrzymane teraz sprawozda­
nia, w których donoszą, że w roku zeszłym sprowa­
dzone przez nie nasiona zupełnie zadowolniły odbior­
ców dozwa.a na pewne przypuszczać, że zamówienia 
obecne będą znaczniejsze, jak w latach poprzednich, 
zwłaszcza, jeżeli się zważy na następne porównawcze 
zestawienie. Za peśrednictw im zarządu głównego 
sprowadziły Kółka rolnicze:

na,8ion 7ja 1057-00 zł. narz. roln. za 284 94 zł.
” J ock ’’ ” H o V 60 ” " ” " 583 96 "„ 1885 „ „ 4321-27 „ 986’90
* 1886 „ „ 731102 „ „ „ i  L jU  n

W ciągu dwóch ostatnich miesięcy ukonstytuo­
wały się nowe zarządy powiatowe w powiecie bo­
cheńskim, brzeskinl, czortkowskim, sandeckim i rz 
szewskim. W skład tychże zarządów w myśl §. 13.

Na rok  1887.

Wniosek 
Bady szk. 

kraj.

Wniosek
Wydziału

krajowego

284 634 284.634
33.626 33-uOO
16.688 10.910
17.570 15.842
1.925 1.925
9.753 3.663

14.534 14.136

133 650 110.000
20.000 20.000

7.000 7.000
3.690 3.690
5.000 5.000

29.000 29.000
2.000 2.000

650 650
500 500

79.178 79.178
12 800 12.800

5.900 5.900
3.492 3.492
8.000 5.000-
4.000 4.000

15.000 15.000
708.594 667 320

statutu weszli także delegaci Rad powiatowych i To­
warzystw rolniczych. Prócz tego otrzymał zarząd głó­
wny zawiadomienie, iż na ukończeniu jest sprawa u- 
tworzenia dalszych zarządów powiatowych w powia­
tach : bialskim, buczackim, łańcuckim, lwowskim,
przemyskim, tarnopolskim, tarnowskim i trembo- 
wełskim.

Z porządku dziennego przyszła sprawa ubezpie­
czenia się członków „Kółek rolniczych" w Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń. Uchwalono tak w inte­
resie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, jak i 
w interesie włościan zagrożonych w roku pożarami, 
wygotować do tegoż Towarzystwa memorjał z uzasa­
dnieniem potrzeby wprowadzenia dla włościan, liczą­
cych już w samych Kółkach rolniczych poważny za­
stęp członków, tych dla nich ułatwień, któreby zachę­
ciły do liczniejszego niż dotąd przystępowania do To- 
warzrstwa, przedewszystkiem przez rozszerzenie agencji 
w gminach miejskich i wiejskich, jak to czynią obce 
Towarzystwa asekuracyjne z pobudek czysto mate­
rjalnych zarzucając cały kraj siecią agentów nawet 
w małych gminach wiejskich. Następnie uchwalono 
wnieść petycje do Sejm u:

1) O przyznanie subwencji z funduszu krajo­
wego na r. 1887 w kwocie 2000 złr., opierając się 
na tem, że już w roku zeszłym tak komisja gospo­
darstwa krajowego, jak i Sejm raczył uznać użyteczną 
działalność Towarzystwa „Kółek rolniczych", jak nie­
mniej podnosząc i ten w zgląd, że potrzeby „Kółek 
rolniczych" z ich rozwojem wzrastają, a zarząd głó­
wny pragnąc przyczynić się do spełnienia ich ważnego 
zadania, dąży usilnie do zaopatrywania członków Kó­
łek w przednie nasiona zbożowe, pastewne i ogrodo­
we, tudzież w potrzebne narzędzia rolnicze, tem wię­
cej, że jak wyżej wykazano, coraz liczniejsze zgłosze­
nia o nasiona i narzędzia rolnicze przychodzą od 
„Kółek".

2) O wyznaczenie funduszu na utrzymanie je­
dnego stałego lustratora gospodarskiego, któryby wraz 
z drugim stałym lustratorem, utrzymywanym przy po­
mocy funduszów państwowych, zwiedzał przez cały 
rok gospodarstwa włościańskie w Kółkach rolniczych, 
opierając się głównie na tem, że r 1884 przeprowa­
dził zarząd główny lustrację gospodarską w 34 gmi­
nach z wydatkiem 605 zł. 14 ct., w ciągu r. 1885 
w 49 gminach z wydatkiem w kwocie 500 zł. i w 
ciągu r. 1886 z wydatkiem około 900 zł., że „Kółka 
rolnicze", których lustracje się odbyły, złożyły po­
dziękowanie zarządowi głównemu, że wysłano do nich 
lustratorów, a nawet wiele z nich Korzystało i wpro­
wadziło zalecone im przez tychże lustratorów ulepsze­
nia, że i ministerstwo rolnictwa przy ostatniej sub­
wencji na lustracje gospod., udzielonej za pośredni­
ctwem Towarzystwa gospodarskiego , wyraziło pełne 
uznanie zarządowi głównemu za podjętą przez za­
rząd główny działalność w tym kierunku między wło­
ścianami.

Sprawę utworzenia składów hurtownych dla 
sklepików „Kółek rolniczych" przeznaczono do rozpa­
trzenia bliższego na następnem, najbliższem posiedze­
niu zarządu głównego.

Wreszcie zgodzono się, aby następne walne zgro­
madzenie Towarzystwa odbyło się w r. 1887, podczas 
wystawy krajowej w Krakowie.

Z Izby sądowej.
/ Anarchiści i  fałszerze monet.)

W i e d e ń  28 grudnia (telegr.)
Berliner Tagblatt zamieszcza wyciąg z aktu 

oskarżenia przeciw tym  osobom, które zamierzały 4
października b. r. podpalić Wiedeń w różnych miej­
scach. Przed wykonaniem tego zamiaru zostali w no­
cy z 3 na 4 października uwięzieni. Proces przeciw 
trzem podsądnym a to : Ottonowi S t e i d 1 o w i, Ja- 
newi O n d r i c z k o w i  i Józefowi Pawłowi S c h w a r ­
z o w i ,  oskarżonym o podrabianie monet, kradzież i 
współwinę w kradzieży, rozpocząć się miał dziś 28 
b. m. w Wiedniu. Z aktu oskarżenia wyjmujemy na­
stępujące szczegóły: „Steidl i Ondriczek od kilku lat 
byli pomocnikami u fabrykanta towarów srebrnych 
Czokallego. Podali, że Schwarz namówił ich do tego, 
ażeby okradli swego pracodawcę i wręczali skradzio­
ne srebro Schwarzowi do dalszego zużytkowania. 
Ondriczek wręczył Schwarzowi 1 kilo srebra warto­
ści 60 zł. a Steidl 300 gramów odpadków srebra 
wartości 18 zł. Schwarz przyznaje, że wiedział o kra­
dzieży, że zastawił skradzione srebro w cesarskim 
zakładzie zastawniczym i w ,Verkehrsbank“, zaprze­
cza jednak, jakoby ich do kradzieży namawiał.

Biegli ocenili wartość skradzionego a następnie 
zactawionego srebra na 128 zł. Śledztwo wykryło 
dalej, że podsądni ułożyli plan wyrabiania większej 
ilości podrobionych srebrnych guldenów z mieszaniną 
srebra, niklu i miedzi i że w sierpnia i wrześniu 
nabyli potrzebne do tego narzędzia. Steidl porozumiał 
się z grawerem i cyzelerem Bachzeltem, który miał 
wykonać sztance potrzebne do podrabiania guldenów. 
Za tę robotę przyrzekł Steidl Bachzeltcwi 100 gul­
denów. Bachzelt udawał, że się na to zgadza i po­
kazał nawet 10. września Steidlowi modele gipsowe 
tych sztanc, wytłumaczył mu, jak z tem postępować 
należy — otrzymał zaliczkę 20 guldenów. Dnia 18. 
września miał Bachzelt wręczyć Steidlowi gotową 
sztancę stalową a zaraz potem rozpocząć się miała 
fabrykacja fałszywych monet. Tymczasem przyareszto- 
wano Steidla 18. września

Ondriczek wywiązał się z przyjętego na się zo­
bowiązania w ten sposób, że zbadał, iż mięszanina 
złożona z 16 części srebra, 6 ezęśei niklu i 6 części 
miedzi, Kwalifikuje się do zamierzonego podrabiania 
najlepiej. Zakomunikował to Steidlowi.

Schwarz wykonał też podług tego przepisu je­
dną sztuki fałszywej monety i wszyscy uznali ją za 
kwalifikującą się do ich celów. Omawiano się nastę­
pnie. że wyrabianie fałszywych guldenów odbędzie 
się w lokalu Schwarza któyy otrzyma za to dziennie 
honorarium 10 zł. Główny urząd menniczy orzekł, że 
mięszanina powyższa kwalifikuje się zupełnie do pod­
rabiania guldenów, a t< bak co do wagi jak i ze­
wnętrznej formy. Tak sarno uznano sztance jako na­
rzędzie kwalifikujące się do sporządzania łudzących 
falsyfikatów. Steidl oświadczył też Baclizeltow,, że 
on i jegu towarzysze są już w posiadaniu wielkiej 
prasy do podrabiania monet. Schwarz przyznaje, że 
zamierzonem byłe nabycie takiej prasy, musiano je­
dnak jeszcze czekać z powodu braku pieniędz.

Steidl powiedział także, że jeżeli się uda próba 
ze srebrnemi guldenami, w takim razie przystąpią do 
podrabiania monet niemieckich (podobno 200.000 
marek).

U podsądnych znaleziono także sztancę stalową 
do podrabiania 20-centówek.

Oskarżenie powiada, że ouągnięty zysk obró­
cony byó miał na cele anarchistyczne i wnosi zasto­
sowanie wymiaru kary od 10 do 20 lat ciężkiego 
więzienia. S+eidl przyznał, ze otrzyuiił od Schwarza 
za skradzione srebro 12 zł. i że część tej kwoty wrę­
czył jednemu z towarzyszów na cele anarchistyczne, 
nie troszczył się jednak o to, jal te pieniądze użyte 
zostały —  przyznał dalej, że zysk osiągnięty z fał 
szowania monet obrócony miał byó na cel rewolucyj­
nego stronnictwa robotników. Tak samo przedstawił 
Steidl sprawę Bachzeltowi i dwom współwinnym a 
dwaj ostatni nie zaprzeczają wcale, że wiedzieli o

tem, na jaki cel obróconym miał być zysk. Akt o- 
skarzenia powiada na końcu, iż sądząc podług indy­
widualności i przekonań podsądnych jest niewątpli- 
wem, ie fałszowanie monet miało za podstawę dąże­
nia anarchistyczne.

Ppster Lloyd  donosi: Pierwsze wiadomości o
zamierzonym zamachu październikowym opowiadały 
także, że pomiędzy gmachami publicznemi, które 
miały byó wysadzone w powietrze, znajdował się pa­
łac cesarski w Schónbrunn. D. 4. października, w 
którym to dniu zamach miał byó wykonanym, bawił 
cesarz w Schoubrunnie. Wówczas zaprzeczono tym 
wiadomościom i rzeczywiście oskarżenie przeciw uwię­
zionym anarchistom o tem żadnej wzmianki zawierać 
nie będzie. Pomimo to opowiadają osoby, które o 
tem dobrze wiedzieć mogą, że zamach na pałac w 
Schónbrunnie był zamierzony. Na moście, prowa­
dzącym do pałacu cesarskiego, miano znaleśó dyna­
mit i przyrządy wybuchowe i to samo miało mieć 
miejsce w kilku punktach obok zamku. Pogłoski te, 
zdaje się, okazały się w śledztwie bezpodstawnemi, 
a powyższe oskarżenie jest dowodem, że nie przywią­
zują do nich wagi.

i]Sffil 1 Z H ]
Lwów dnia 28. grudnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 30. grudnia 1886 r. o godzinie 6. 
wieczorem.

Porządek dzienny: Sprawa nadania bezpłatnych 
miejsc nauki muzyki w konserwatorjuin gal. Towa­
rzystwa muzycznego. Wniosek w sprawie rozszerze­
nia cmentarza dla weteranów wojsk polskich z roku 
1831. Wnioski odnoszące się do budowy nowego 
teatru we Lwowie. Sprawa oddania w przedsiębior­
stwo czyszczenie kloak i kanałów w mieście. Wnio­
sek dotycząc/wstrzymania ruchu powozowego w ul. 
Piekarskiej w czasie pogrzebów.

Na tajnew posiedzeniu. Wniosek o przyznanie 
p. Porzyokiemu remuneracji za pełnienie czynności 
sekretarza komisji robót publicznych, tudzież funkcjo­
nariuszom urzędu podatkowego za pobór dodatków 
gminnych. Sprawa udzielenia prezenty na posady na­
uczycielskie przy szkole pospolitej im. Szaszkiew-icza. 
Franciszek Bielecki, piekarz, o przyjęcie w związek 
gminy m. Lwowa. Emilia Nester, wdowa po nauczy­
cielu, o przyznanie alimentacji.

* Namiestnictwo nadało prezentę na opróżnio­
ne beneficjum rz. kat. w Tyliczu ks. Janowi Maślon- 
ce, obecnemu zawiadowcy tegoż beneficjum.

* Nagie zm arł wczoraj popołudniu w krakow­
skim hotelu we Lwowie Agaton Szyszkowski, oficja­
lista hr. Alfreda Potockiego, przybyły z prowincji. 
Przybyli lekarze pp. dr. Barącz i Lukas skonstatować 
mogli tylko śmierć, poczem komisarjat odstawił zwło­
ki do kostnicy.

Zm arli: Wincenty S a w i c k i ,  ur. 1803 r., 
żułnierz 4 pułku strzelców pieszych 1831 r., wła 
ściciel gruntu w Dąbiu pod Krakowem i majster sto­
larski, zmarł 26 grudnia

E r a z m  T a r c h a l  s k i ,  dr. praw, kandydat 
adwokacki, przeżywszy lat 31, zmarł w Krakowie d. 
25 grudnia.

M i e c z y s ł a w  T o m a n ę  k, dzierżawca za­
kładu zdrojowego na „Miodziusiu" w Szczawnicy, 
zmarł na chorobę sercową dnia 24. b. m. w 28 ro­
ku życia.

S H o r o w i t z o w a ,  małżonka dr. H obroń­
cy w sprawach karnych.

* Zgromadzenie towarzyszy Stowarzyszenia 
cukierników otwiera kasę dla chorych d. 1. stycznia 
1887 r. Na intencję tego odbyło się wczoraj z rana 
solenne nabożeństwo w kościele P. Marji Śnieżnej.

* Od galic. Towarzystwa muzycznego o-
trzymujemy następujący komunikat: „Galicyjskie To­
warzystwo muzyczne pozyskało do nauki śpiewu panią 
Irenę Lewicką, która ukończywszy w konserwatorjuin 
muzyki w Dreźnie trzyletni kurs i otrzymawszy ztam- 
tąd chlubne świadectwa, szczególniej z metody nauki 
śpiewu i kształcenia głosu, pobierała następnie dal­
szą naukę we Wiedniu u profesora Henryka Proeha 
i Ryszarda Lewina i jako nauczycielka śpiewu wyka­
zała się zalecającemi w tym zawodzie świadectwami, 
a przeto daje rękojmię, że swojemu zadaniu odpowie­
dzieć zdoła".

„Chcący pobierać naukę śpiewu, która się w tu- 
tejszem konserwatorjuin rozpocznie z d. 1. stycznia 
1887, zechcą zgłosić się w kancelarji Towarzystwa 
muzycznego, w godzinach od 10. do 12. przed i od
5. do 7. popołudniu, gdzie otrzymają wiadomość o w a­
runkach nauki".
p | * Komunikacja telegraficzna z W iedniem  
jest już przywróconą.

* Samobójstwo. Jedno z pism miejscowych 
donosi z Kałusza, że we wsi Studzianka. zabił żan­
darm włościanina, opierającego się egzekucji jja 
podatki.

* Dobra Jajkowce i Lubcza w pow. żyda- 
czowskim, w ystaw ił sąd Samborski na licytację. Cena 
97.790 zł. Termin przetargu s^'eznia.

* Pożar Doliny. Zawiązany komitet ratunkowy 
w ybrał p. Marjana Mazarakiego, marszałka powiato­
wego i posła na sejm krajowy, przewodniczącym, a 
p. Ludwika Bnszyńskiego, emer. starostę, zastępcą. 
Ankieta, w ydelegowana z komitetu, zajęła się zbada­
niem szkody, przez pożar zrządzonej, a z dochodzenia 
jej wynika, że spłonęło 163 domów, tak zwanych nu­
merowanych, a drugie tyle nienumerowanych Ze zgo- 
rzałych domów było Ubezpieczonych 73 ua łączną 
sum ę 6 6 .2 8 5  zł. Całe swe mienie postradało 480 ro­
dzin, złożóńYch z 2008 osób. W  ciągu pierwszych 
4 dni udzielono kilkuset pogorzelcom kart wolnego 
przejazdu koleją państwową. Klęską dotknięta została  
przeważnie ludność izraelicka; ze spalonych domów 
należały tylko 4 do ehrześcjan. Ogólną stratę obli 
czono w przybliżeniu na 580.000 zł.

* N a pogorzelców Doliny. Cesarz udzi®11* 
z prywatnej swej szkatuły, jako wsparcie dla P°^° 
grzelców miasta Doliny, kwotę 4000 zł.

W prezydjum magistratu p Gust»w 
emeryt, radca namiestnictwa kwotę 5 zł-- y jJsk i 
z Przemyśla 1 zł., w artykułach zaś y’5/ 110SCI zł0. 
żono następujące ofiary: Leon Tho®1 °chenków 
chieba, Natan Majer 70, Adolf Silhennan, Bielecki, 
Robert Doms i właściciel p 'e^arIi'. ar‘s®ńdzkiej po 
50 bochenków, Józef Scbir®1®1̂  'jnkel i Wodrich, 
Kalnicki po 40, Kalman 8°- MarJa Sławińska 25, 
Duli 20, Merwart 60, M*yer Emanuel 25, Czyżek 
53, Baraniecki 10; nadto zebrano na stanowiskach 
targowych w rynku 34 bochenków, w bazarze targo­
wym 27, na pla°u Ual,cKim 10, przez komisarjat 
Śródmieścia 50 bochenków chleba, u pp. rzeźników 
w jatkach 82 kilogramów mięsa, na placu Halickim 
40, w bazarze targowym 50 klgi., w sklepach 32, 
na 'p lacu Halickim 16 litrów krup, u S. Underki i 
J a k u b o w s k i e j  19 sztuk wędlin.

* grupa bronzowa Piusa Welońskiego,
ustawioną została w Krakowie od dni kilku naprze­
ciw „drzewa wolności" przy przejściu plantacjami od 
ul. Szpitalnej ku ul. Lubicz. Grupa ustawioną zosta­

ła  na podstawie kamiennej, ua której wypisano: „Ku 
uczczeniu pamięci Bohdana Zaleskiego, r. 1886 “ Jak 
wiadomo, ,Bojan" jest darem p. Wołodkiewicza, a 
zaiste ozdabia on wspaniale plantacje już aa dzisiej- 
szem smutnem tle zimowem, tak nie odpowiedniem 
tej wspaniałej grupie. Około tej nowej ozdoby plan- 
tacyj publiczność gromadziła się przez dni kilka, po­
dziwiając szlachetny układ grupy, mianowicie wspa­
niałej postaci starca i chłopięcia, wsłuchującego się 
w pieśni. „Bojanem" Welońskiego uczczoną została 
godnie pamięć Bohdana Zaleskiego.

* Polacy T o n k in ic . Z Marsylii do Tonki- 
nu 22 b. m. odpłynął p Bosakiewicz, mianowany 
tam konduktorem robót publicznych, z pensją 6000 
fran. Pan Bosakiewicz jest synem emigranta z 1831 
r., b. oficera artylerji polskiej, zmarłegS kilka lat 
temu w St. Etienne. P. Antoni Kłobukowski, miano­
wany konsulem francuskim i dyrektorem gabinetu 
niedawno zmarłego P. Bert, w]Jął z g p ^  kolonij 
francuskich w Indo-Chinach kilku swoich rodaków i 
i współuczniów ze szkoły polskiej na Batignolles. P. 
Antoni Kłobukowsjri, pomimo zmiany rządu, pozo­
staje nadal ną, swojem wysokiem stanowisku.

* Noworoczny awans na kolei Karola 
Ludwika a) ze statutu urzędników technicznych.

Na inspektora I. k lasy : Erdt Fryderyk.
Na inspektorów H. k lasy : Teisseyre Henryk, 

Woyer Rudolf.
Na starszego inżyniera II. klasy: Preisslcr

Wilhelm.
Na starszych inżynierów III. k lasy : Storeh Wa­

cław, Rodler Wilhelm.
Na inżynierów I. k l . : Franke Wilhelm.
Na inżynierów II. kl. : Jaworowski Władysław, 

Lubicz, Walner Ferdynand, Gschwandl Józef, Hubner 
Juliusz.

Na inżyniera III. k l . : Dydyński Leon.
Na inżynierów-asj stentów I. k l . : Korosteński 

Adolf, Kruszelnicki Bolesław, Motylewski Zygmunt, 
Schreiter Ignacy, Mises Emil. Markowski Jan.

Na inżyn.-asystentów II. k l . : Schmidt Józef, 
Warteresiewicz Michał, Ciszewski WTłodz. , Mitszcha 
Henryk, Wodzicki Feliks, Werner Karol, Ossoliński 
Artur, eieżyński Alojzy, Fe.bia Jan, Bauer Mieczy­
sław, Olrzański Józef, Romer Adolf.

Na inżyn -asvstentów HI. k l . : Piechowicz Szy­
mon, Sokołowski Jan, Kołodziej Rudolf, Schonhuber 
Józel, Kwiatkowski j  v  Grzybiński Jan, Januszewski 
Jan, Felkel Julian, Graf Henryk.

Na inżyn.-asystentów IV. klasy: Wierzbowski 
Stanisław, Sinkiewicz Władysław, Weiner Rudolf, 
Wasilkiewicz Eugeniusz, Wyżykowski Ludwik Jan, 
Herzog Ferdynand, Schmidl Franciszek, Kuott Fran­
ciszek, Kunz .Tan, Henke Filip, Sednik Leonard, Ja ­
nik Jarosław.

Na inżyn.-elewów I. k l . : Pawłowski Włady­
sław, Łodziński Tomasz, Dąbrowski Stanisław, Kli- 
ment Artur, Zawadzki Zygmunt.

Na inżyn.-elewów II. k l . : Lodner Herman,
Trzciński Józef, Steifer Jarosław Marian, Szantruczek 
Franciszek, Ostrowski J a n , Borecki Leon, Diehl 
Adolf, Titz Władysław, Wrzesiński Juliusz, Wasil­
kowski Włodzimierz, Lederer Franciszek, Szostakie- 
wicz Ignacy, Morarski Franciszek, Biły Karol. Gola- 
szewsKi Karol.

B . Ze statutu urzędników administracyjnych :
Na inspektora .1. k lasy : Klimke Gustaw
Na starszego urzędnika III. kateg. I. kl. z tytu­

łem inspektora: Eisner Robert.
Na starszych kontrolorów HI. k l . : Pścha Józef, 

Sucher Józef, Flooh August, Kastner Hugon, Ehr- 
mann Artur.

Na kontrolorów I. k l . : Hlrnann Antoni, Ka­
m ińsk i Ju liu sz , 'V idim eky Bohusław.

Na ekspedytorów II. k l Szyszkowsk1 'Knrol 
Severin Ludwik.

Na kontrolorów względn.e ekspedytorów n i .  kl.: 
Stojowski Władysław, Antonosiewicz Leon, Fuchs 
Zygmunt, Brachaczek Franciszek, Bauch Władysław, 
Proczkowski Stanisław, Heller Władysław, Paltinger 
Jau.

Na oficjałów I. kl. : Heyzmann Alfred, Mat­
kowski Józef, Katyńsl i Walenty. Studeny Rudolf, 
Hyziak Józef, Hampel Józef, Leitner Władysław, 
Ryziewicz Seweryn, Bisikiewicz Michał, Zankel Fer 
dynand, Obrecht Wiktor, Orel Ferdynand, Mochnacki 
Dyonizy, Bojdecki Wojciech, Szóvul Aleksander.

Na oficjałów II. k l . : Szczerbowski Jan, Jarosch 
Piotr, Bolląk Karol, Filewicz Antoni. Atol Teofil, 
PrzestrzelsVl Marjan, Brand Maksymilian, Kaucki 
Tytus, Freissler Juliusz, Stamper Franciszek, Leśniak 
Kazimierz, Hugel Ferdynand, Hubl Emil, Czernecki 
Franciszek, Lux Józef, Stach Karol, Pankiewicz Jó­
zef, Schaffer Hugon, Makusch Józef, Ryczak Ksa­
wery, Kadyi Edward, Wątorsk' Jau , Redl Franci­
szek, K otow icz Antoni, Czerniak Gustaw, Freund Ka­
rol, E isn e r  Henryk, D u b i e ó s k i  Józef.

Na oficjałów III. k l . : Schedy Jan. Starek An­
toni, Hauser Edward, Kolischer Fryderyk, Nanke 
Fryderyk, Kozłowski Fdward, Erben Juliusz, Klee- 
mann Ernest, Gotz Karol, Mikocki Edwin, Weigel 
Ignacy, Pokorny Józef. Maliuowski Franciszek, Szczer- 
bicki Władysław, Jerzabek Alojzy, Kadajski MifiołaJ, 
Sochaniewicz Michał, Szyjkowski Franciszek, Soieoki 
Leon Kazim., Schweitzer Antoni, Frey Józef, Morimi 
Tadeusz.

Na oficjałów IV. kl. : Kraus Antoni- rsukow.-ki 
Józef, Sierant Michał, Słapa Ignacy, Sbuelz Rokko, 
Hauer Maurycy Wilhelm, Poeckh Maurycy, Moser 
Karol, Fitzek Józef, Wondree Al°izy- Csernak Mie­
czysław, Luksie Gustaw.

Na oficjałów V. kl. : He1 “ger Otokar, Pretsch 
Ryszard, Krenzel W ładysł»w’ ^ ej®roth Karol.

Na oficjałów VI. f  Hoppen Samuel, Czaban 
Leon, Meidinger Edm -11/  ^'zybyłko Stanisław, Mach 
Jakób, U ś c i e ń s k i  Henryk, Kohmann Aleksander, Sla- 
wiczek Władysr?"7’ ? 1 azarewicz Michał, Chorąży Ka­
rol, Dobrowolski Władysław, Kuhn Aaam, Ładziński 
Edward, TaUb Leon, Bund Józef, Zieniewicz Wła-
dyelaW-

Ma kancelistów I. kl. : Scheiger' Franciszek, 
Koneczny Jófef.

Na kancelistów II. k l . : Ciechański Julian , 
Ganger Karol, Konopnicki 'Jan

Na kancelistów III. kl. : Stachura Tomasz,
Kotowicz Michał, Finzi Franciszek. Zygmunt Fran­
ciszek.

Na kancelistów IV. kl. : Abrysowski Antoni, 
Duchowski Kazimferz, Freytag Antoni, Rosenmann. 
Szymon, Kotow: -z Ferdynand, Ryzie w. z Władysław, 
Słowikowski Józef, Tyrcha Franciszek ■ Potocki Al­
fred, Rokosz Franciszek, Bock Karol Juliusz, Weli- 
ohowski Józef, Nacher Salamon.

Na kancelistów V. kl. : Brykowicz Grzegorz. 
Krauter Ludwik, Dąbrewski Teofil, Feczko Ludwik. 
Fukrmann H erm an/Nussbaum  Dawik Zipper Majer, 
Hermann Marek. Schroder E^wara, Welzel Wilhelm, 
Turschmid Feliks, Riedel Rudolf, Hubaczek .lózef, 
Kozłowski Henryk, Rosenoel Maurycy

Na kancelistę VI k l . : Gąszciecki Józef. Oprócz 
tego awansowano ze służby kolejowej 93.

* Stan powietrza. Obserwatorjmn szkoły poli­
technicznej donosi:

Wczoraj przy wietrze SE i zmiennym stanie 
nieba opadu nie było. Średnia temperatura dnia 
była — 2.*° C., najwyższa 0.5° C., najniższa dziś 
nad ranem — 4 .2 ’ C.
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się z gotowością rozpatrzenia tych projektów, za­
strzegając sobie jednak zachowanie swego sta ­
nowiska.

W ie d e ń  d. 28. grudnia. W szystkie pisma 
omawiają m anifest Niemców czeskich, w którym 
usiłują usprawiedliwić swe wyjście z sejmu cze­
skiego. P ism a umiarkowane, Fremdeńblatt, Fresse, 
Tagblatt (Szepsa) uważają ponowne wejście Niem­
ców do sejmu za możliwe. N am iestnik K raus i 
m arszałek Czech ks. Lobkowitz, którzy tu  przy­
byli na wyraźne żądanie cesarza, konferowali dłu­
go z hr. Taaffem. Ju tro  będą m ieli prawdopodo­
bnie audjencję u cesarza.

N . Fr. Fresse została skonfiskowana za o- 
mawianie sprawy opuszczenia sejmu czeskiego 
przez Niemców.

P o z n a ń  d. 28. grudnia. Poseł K  a n t  a k 
um arł tu dzisiaj. Pogrzeb odbędzie się w piątek.

B e r l in  d. 28. grudnia. Sprawa zranienia, 
czy też znieważenia przez cara rosyjskiego pełno­
mocnika wojskowego N iem iec , podpułkownika 
Villaume w Petersburgu, wywołuje jeszcze ciągle 
sensację. Potsdamer Nachrichten  oświadczają na j­
bardziej Btanowczo, że zaprzeczenie Nordd. M ig. 
Ztg. je s t bezpodstawnem.

B e r l in  d. 28. grudnia. Berliner Revue do­
nosi, że starania Bism arka zdążają do odgrani­
czenia sfery rosyjskich i austrjackich interesów 
na półwyspie Bałkańskim .

Pismo to charakteryzuje sytuację w sposób 
następujący: „Niemcy chcą A ustrję zaprowadzić
do P e te rsbu rga .”

Sofia d. 28. grudnia. K ilkn skom prom ito­
wanych oficerów, którzy wystąpić m usieli z arm ji 
bułgarskiej, odnieśli się do rządu z prośbą przy­
jęcia ich napowrót do wojska. Rząd przychylił sie 
do ich prośby.

M o n ach iu m  d. 28. grndnia. Tutejsze m in i­
sterstwo wojny otrzymało z Berlina rozkaz, ażeby 
wszystkie plany marszów ( Marschtableaux) roze­
słane zostały najspieszniej do komend pułkowych 
a to w tym celu, iib y  więk-ze s iły  wojskowe 
w przeciągu 24 godzin mogły być zmobilizowane 
i  gotowe do wymarszu.

R zy m  d. 28. grudnia. Kierownik ambasady 
w Konstantynopolu, Galvagna, został mianowany 
posłem w Belgradzie, a poseł w M adrycie, Blanc, 
am basadorem  w Konstantynopolu. A jeut dyploma­
tyczny w Sofii, Desounaz, mianowany posłem na 
dworze szwedzkim.

B rn k s e la  d. 28. grudnia. Obradnjący tu 
kongres robotników naradzał się nad kwestją stre j- 
ków i celem zapobieżenia drobnym zmowom 
uchwalił, że kom itet jeneralny wyrokuje tu w 
ostatniej instancji, czy urządzeuie strejku jest na 
czasie lub nie. Równocześnie uchwalono zbierać 
fundusze na wyekwipowanie właściwych osobisto­
ści, celem ułatw ienia im wstępu do gwardji oby­
watelskiej. W  końcu postanowiono zająć się żywą 
propagandą na korzyść stronnictw a robotników w 
gronie młodych ludzi powołanych do czynnej 
arm ii.

Rubryka „N ad esłan e"  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Niżej podpisani wyborcy z kurji większej po­
siadłości okręgu czortkowskiego uznając potrzebę u- 
stanowienia komitetu przedwyborczego dla tejże kurji, 
mają zaszczyt zaprosić niuibjszem wszystkich pp. •wy­
borców tej kurji do Czortkowa na dzień 4. stycznia 
1887 r. o godzinie 10. rano do sali Rady powiato­
wej, celem przeprowadzenia wyboru tego komitetu.

Zaleszczyki d. 24. listopada 1886 r.
Zdzisław  Ujejski, Ignacy G łazewski, W ła ­

dysław Krasnopolski, Jerzy Horodyski, B ro n i­
sław Eorodyski, M ieczysław Skólski, M arjan  
Kęplicz. W ładysław  Ochocki, M ichał Borysikie- 
wicz, Fiotr Flatner, W łodzim ierz Szaszkiewicz, 
Leon Sapieha.Dział ekonomiczny.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 28. g ru d n ia  1886.

Lwów: pszenica 7.25 do 8.15, żyto 5.25 do 6. -  . 
jęczmień 4.— <ło 7.—, owies 4.10 do 5.—. groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.50 do 5.—, r z e p a k  8.60 do 9.—, lnianka
  do —.—, koniczyna czerw. 35.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 55 —, koniczyna szwedzka —.— do —.—.

T arnopol: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do
5.65, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4 25 do 4 55, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—,
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Podw ołoczyska: pszenica 7.— do 7.75, żyto 5.— 
do 5.65, jęezm. 4.— do 6.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5 50 do 8.25, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.75 do 9.05, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 30 — do 42 —, 
koniczyna biała —.— d o —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Ja ro s ła w : pszenica 7 50 do 8 30, żyto 5 50 do
6 16, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch
6 .— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9 05, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o  , koniczyna szwedz.
—.— do —.—.

Czerniowcc: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.40 do
5.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —. —.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5 — do 45.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. prc. loeo Lwów 22 75 do

23 25.
Okowita na termin — do — .
Usposobienie spokojne.
T e le g r a m y  ta r g o w e  z d. 27. grudnia :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — —  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.—  do zł. 25.25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.23 do zł. 9 .25; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieć.-maj. 167.—
m.; żyto — .—  m.; spirytns 37.30 m.; olej rzepako­
wy — .—  in.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 54.— fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.80, Hamburg loco 6.60, na grudzień 6.60, 
na styczeń-marzec 6.45, Antwerpia na grudzień 
17.7g. Nowy-York— , Filadelfia— .— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 28. grudnia. (Z Izby handlowej.)

I .  Akeje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 194 50 197 50
Kolej Lw ow.-Czern.-Jasska......................... 233 50 238.—
Banku hypotecznego gal. po 200 zł w. a . . 287.— 292.— 
Banku kredyt galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215.— 220.—

11. Listy zastawne na 100 zł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/0 . —•— ------

5°/0 . .1 0 0 .-  101—
„ „ gal. 5% wyl 10"/o pr. 103 40 104.40

Banku krajowego 41/,'% los. w 51 1. . . 97.75 98.75
Towarzystwa kred. galie. 5*[0 .................... 100.— 101._

. kredyt, gal- ziem. 4°/0 . . . 96.— 97—
kred. gal. ziem. 5'70 los. w 371. 100— 101._

„ kred. g. ziem 40/Olo8. w417s 1. 93—  94—
„ kredytowego gal. ziem. 4’/,%

los. w 52 1 .......................... 99 25 100 25
I I I .  L isty  dłużne za 100 z ł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3“/0 —.— 52.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2 '/,7p . . ——  45—
Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/0 los. w 15 l a t ....................................—.— ___
IY. Obligi za 100 z ł.

Indemnizacyjne g&L.^/j. 5% m. k. . . . 104— 105—
Kom. banku krajowego 5°j0 w. a. I  em. . 100— 101.—
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104—  106—
Pożyczka krajowa 1883 4 7 ,° /o   96.70 98.—

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................  18.25 2 '.25
Losy miasta ̂ S tan is ław o w a.........................  29— 32—

VI. Konety.
Dukat h o le u d e rsk i ......................................... 5.89 5.99
Dukat c e s a r s k i   5.92 6.02
N a p o le o n d o r ........................................................9.92 10.03
Półimperjał r o s y j s k i  10.26 10.36
Bubel rosyjski s reb rn y ......................................... 1.54 1.64
Bubel rosyjski papierow y 1.151/, 1.11'L
100 marek n ie m ie c k ic h ..............................  6155 62 25
Srebro za 100 złr.............................................. ..........________
Kupony w s r e b r z e   —  —

Wiedeń dnia 28 grudnia godz. 10 min. 4U przed 
południem. Akcje kredytowe 294 .40 Anglo - austrjaekie. 
■ , Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw 195.50, Ko­
lej południowa —— , Renta papierowa .----- , 5°L Galie.
hip. listy zast. prem. 103.25. 4*1, °|0 Galicyjskie listy za­
stawne Banku krajowego 98 —, 4l /j°/o gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.5U, 5°|0 Gal. Hip. listy zastawne 100.25, Węg. 
4°/o renta złota 104.05, Napoleondor 9.98,— Rosyj. ban­
knoty —•—.— , Usposobienie spokojne.

B erlin  dnia 27. grudnia godz. 5 min. 30 popoł, 
Rosyjs. banknoty 188.50, Akcje kredytowe 478.—, Lom­
bardy 168—, Galicyjskie 79 25, Pożycz, wschód. 56.80. 
Austrj. banknoty 161 30.

Paryż 3°/0 Renta 82.35
Wiedeń dnia 27. grudnia, godz. 1 min. 47 popoł. 

Alpiny 26.50, Węg. akeje kr. 304.75 Anglo-Austr. 113.50. 
Unionbank 219.—, Kolej Kar. Lud. 196.—, Nordbahn 235.— 
Kolej Połud. 102.50, Kolej Alfóld 187.50, Kolej p. Ebli.
251.60. Kolej lw.-czern. 234.50, Węg. Nordobst. 172.—,
Wied. Commuu. 124‘75, T y to n io w e  , Elbetal
162.—. Węg. cis. losy r. 123 25 Landerbank 235 75, złota 
renta węg 4% 10420, Bankverein 105.—, Rosyj. rubel 
papier. 1.16*1/* Losy węgierskie 120.75 Galie, indemniz. 
104-25. Kredytowe —.—. Usposobienie: chwiejne.

(Z biura korespondencyjnego),

W ie d e ń  d. 27. grudnia. Cesarzewiczowstwo 
w zdrowiu przybyli do Abbazji.

P r a g a  d. 27. grudnia. N am iestnik i m ar­
szałek krajowy udali się wczoraj do W iednia.

W ie d e ń  d. 28. grndnia. Folit. Coresp. do­
wiaduje się z S o fii: A jent bułgarski w K onstan­
tynopolu, W ulkowicz, dostał telegraficzne polece­
nie odpowiedzenia na notę wielkiego wezyra, zą- 
opatrzoną m em oriałem  34 bułgarskich emigrantów, 
w ten sposób, że zawarte w m em orjale em igran­
tów użalania się, dotyczą spraw wewnętrznych, 
do których według trak ta tu  berlińskiego nie ma 
Porta prawa się mięszać.

W ie d e ń  d. 28. grndnia. Frmdblałt prostu­
jąc doniesienia z innych źródeł pochodzące (mowa 
tu  zapewne o komunikacie Budapester Corresp 
któryśm y wczoraj podali; pr. r.) oświadcza, że 
myślą rządu austrjackiego jes t, w sprawie nafto­
wej całkiem  pominąć drogę ustawodawczą, i źe 
obstaje przy tem , aby zawarto umowę względem 
takiego wykonywania istniejącej ustawy cłowej, 
aby obchodzić je j nie było można. W  tego ro­
dzaju zarządzenia adm inistracyjne rząd węgierski 
wdawać się nie ebee, i p ra g a ie , aby przyszło 
przynajm niej do omawiania proponowanych prze­
zeń wniosków ustawodawczych. Rząd austriack i 0 - 
świadczył się gotowym do tego omawiania, za­
strzegając się atoli wyraźnie, że przy swojem za­
patrywaniu obstaje.

B u k a re s z t  d. 28. grudnia. W Izbie posłów 
odpowiedział wczoraj m inister spraw zagran i­
cznych na interpelację względem mającej się za­
wrzeć konwencji handlowej z A ustro- W ęgram i, 
oświadczając, że jeden z członków gabinetu uda 
się niezwłocznie do W iednia. Nie będą to jeszcze 
rokowania form alne, tylko wstępne porozumiewa­
nia się ; rokowania form alne rozpoczną się dopie­
ro wtedy, gdy się obnstronne rządy zapewuią, że 
do zgody dojść można. K raj pragaie trak ta tu , 
któryby jego interesom  zadośćuczynił. Rządy obu 
stron starają się wynaleźć środki ku pogodzeniu 
interesów obu państw w tej nadziei, że znajdzie 
się grunt do pojednania. M inister oświadcza, że 
szczegółów podać nie może; wszelako rząd nie 
spuszcza z oka wybitnego in teresu, jaki do tej 
sprawy kraj a zwłaszcza handel przykłada.

Madryt d. 28. grndnia. Rząd wydał jene- 
ralnem u kapitanowi i innym kom endantom  woj­
skowym rozkaz, aby w sprawie rewolucyjnych za­
mieszek podwoili swoją czujność.

Obwieszczenie.
Podpisana firma donosi, że według 

umowy, zdziałanej w Eger d. 24: sierpnift
1886, taż zadzierżawiła wysyłkę 

m in e r a ln y c h

wód franzensbadzkicłi
i od i. stycznia 1887 prowadzić będzie

h a n d e l  w y s y je t  w ó d  m in e r a ln .
Wezystlnch komitentów i przedaweów

franzensbadzkich wód mtnera]nye|i zwraca
się na to uwagę i uprasza ażeby we 
wszystkich sprawach , tyczących gję j,an. 
dlu wysyłek wód zechcieli się udawać do 

podpisanej firmy do Pra|ji lub do 
Frunzensbadu.

S ta d t  E g e re r .  B ru n n e n  Y crsen- 
d u n g  yr F r a n z e n s b a d .

A  M . P i c k .

A 69 la t powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 
T irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
T  pomiędzy palbami”. 1653
A We wszystkich aptekach. Uurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri.

J. PSERHOFERA

pigułki krew  przeczyszczające
od długich la t wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i za­

twardzenia i t. d.
Handel eksportowy pod

H e r r e n g a s s e  13, w B e rn ie  i  S c h w e r tg a s s e  1,
wysyła za pobraniem :

pudełko z 15 pigułkami 21 et, 
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 et.

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem
1 rulon pigułek  z ł. 1.25 I 4 rulony p igułek  zł. 4.4i
2 rnlony ., „ 2.30 | 5 rulonów „ . „ 5.2
3 „ „ „ 3.40 10 „ „ . „ 9.2'

M n i e j  j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s ię .
J. P serhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel ‘

we W iedniu, I ., S ingorstrasse 15. 1149 1 1—2<
W szystk ie k rajow e i zag ran iczne specja lnośc i w zapasie. ta. 

We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt.

Berneńska 
m a te r j a  n a  u b r a n ia

310 mtr. zł. 4.50.

R u m b u r s k i  o x f o r d
szt. 30 łok. zł. 4.50.

S u k n o  d a m s k ie  pod

szer. 10 m. zł. 8.50.

Berneńska materja 
z im o w a  n a  s u r d u ty

2 10 m tr. zł. 8 .

W eb a  K in g  5/t szer 
szt. 30 łok. zł. 6.50.

L o d e n  d a m sk a  pod

szer. 10 m. zł. 5.50.

P łó tn o  d o m o w e  i/i
szer. szt. 80 ł. zł. 4.50

S zy fo n
szt. 30 łok. zł. 5.

C h u s tk i w e łn ia n e
10/, wielk. sztuk. zł. 4.

K a s z m ir  pod. szer 
10 mtr. zł. 5.

D r e id r a l i t
10 metr. zł. 4

C h u s tk i s ia tk o w e
’/4 wielk. szt. zł. 1.20,Losy na rzecz nhogicn ~  Magistral, r r :  1000 d ie t, zł. t r:: 50 ct.

| PubUcznę ( ^ 3^ ^  nieodzownie d. 22. lutego 1887. 5100 wygranych wartości przeszło 80.000 zł. |
W ie le  w y g ra n y c h  w  d u k a ta c h ,  g u ld e n a c h  s r e b r n . ,  w ie d . lo sa c h  k o m u n a ln y c h  p o  100 z ł .  p r z e d m io ta c h  z ło ty c h  I s r e b r n y c h  i tp .

Tą lotcrję u r z ą d z i ł  za wyjatkowem zezwoleniem Jego cesarskiej Mości magistrat wiedeński, nie należy zatem takowej porównywać z tak zwanemi loterjami 
efektów, któro w porównanin z liczbą losów, tylko małe, po większej części bezwartościowe wygrane dają. jgtf"  Przy zamówieniu 10 losów za 5 zł. nastąpi od- 
syłka losów franco, tudzież z urzędowy list% ciągnienia. Przy odbiorze mniej jak 10 losów, należy dołączyć 20 ct. na porto i na listę oiągnienia.

Wolnych lotów w tej lotcrji nie ma.

K a n to r  w y m ia n y  
M I I U J I t U l I L K  de S C H  A T T E R A  w e  W I E D N I U .

Na prowincji do nabycia we wszystkich kantorach bankowych i wymiany, w wielu urzędach pocztowych i kolekturach loteryjnych.

B a rc h a n  p ik o w y
sztuka zł. 5.

F la n e la  n a  s u k n ie
10 metr-, zł. 4.

G a r n i tu r  ry p s o w y
3 sztuk zł. 4.90.

G arn itu r jutow y
3 sztuk. zł. 4.

Kobierce (chodniki) 
10 mtr. zł. 3.40.

B a rc h a n  n a  s u k n ie
10 mtr. zł. 3.50.

B a rc h a n  sz n u re c z k ,
sztuka zł. 5.

K a lm u k
10 mtr. zł. 2.70

K a n a fa s
szt. 30 łok. zł. 5

Uznana rzetelna i śc is ła  obsługa.

i wzorki Cenniki wysyłają się na żądanie franco, 
I 1438 4 -1 0



o
GAZETA NARODOWA z Soboty 25. grudnia 1886.

•«Ł«SZ»NIE.
Walne Zgromadzenie Gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z dnia 1. Marca 1886 postanowiło zaprzestać dalszego wydawania 5% 

Listów zastawnych, wszystkie zaś w obiegu będące 5°0 Listy zastawne w myśl zastrzeżeń statutu Towarzystwa z obiegu ściągnąć w tym celu 
oprócz już istniejących 4°0 listów zastawnych 41-letnich nowe

4Vi0 listy zastawne z 25 letnią amortyzacją i
40o „ „ z 56 „ „ wydawać.

Te listy zastawne zaopatrzone są w kupony płatne 30. Czewca i 31. Grudnia każdego roku.
Po zatwierdzeniu przez c, k. Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 10. Maja 1886 do L. 7427 powyższej uchwały, Dyrekcja Galie. Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego chcąc zapewnie stały zbyt nowo emitować się mających 4V*% i 4% listów zastawnych, zawarła umowę z konsorcjum, w którego skład wchodzą firm y : Niższo- 
austr. Towarzystwo eskontowe w W iedniu, e. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu, Erlanger i Synowie w Frankfurcie nad Menem, w moc której to umowy
odstąpiono temuż konsorcjum wszystkie do dnia 31. Grudnia 1886 wydać się mające 4 ‘/i%  i 4% listy zastawne, zapewniając mu oraz prawo opcji co do wszystkich w la­
tach 1887 i 1888 a ewentualnie i 1889 wydać się mających 4 ‘A % i 4°/° listów zastawnych. Do powyższego konsorcjum przystąpili następnie: Galieyjski Bank kredytowy
we Lwowie i Towarzystwo wzajemnego kredytu w Kranówie.

Ogólna suma nowo wydanych listów po dzień 1. Grudnia wynosi;
4 ’IĄ z okresem 52 letnim złr. 13 ,286.900

O!

41 99

99

99

9 4 5 .5 0 0
255.100

z których kwota zlr. 1 2 ,0 0 0 . 0 0 0  wydaną została na konwersję 5°|0 pożyczek, reszta zaś pochodzi z poży­
czek nowych.

Fundusz umorzenia ze spłat normalnych, jakoteż po nad plan uskutecznionych
wynosił złr. 12,530.847,

z którego Dyrekcja na mocy § 22 statutu nabyła dla umorzenia 5,286.400 w 5% Ustach zastawnych, za 
resztę zaś wylosowano przy ciągnieniu odbytem dnia 13, 14, 15 i 16 Grudnia 1886 roku

5° o listów zastawnych na kwotę złr. 7,110.500
4 ° |o m 99 dawnych „ 110.900
4°!o 99 99 z okresu 41 let. „ 23.000

Razem ogólną kwotę złr. 7,244.400
których spłata przypada na dzień 30. Czerwca 1887  roku.

Lwów, dnia 27. Grudnia 1886 roku.

Dyrekcja Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Odnośnie do ogłoszenia Galie. Tow arzystwa kredytowego ziemskiego, podpisane konsorcjum przezna­

czyło z zakupionych 4V’o listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego k w o tę :
: * ł r .  6 , 0 0 0 . 0 0 0

do w y m ia n y  na 5 ° 0 listy zastawne, wylosowane w Grudniu h. r. i płatne BO. Czerwca lSS?, co podając do 
wiadomości P. T. Posiadaczy wylosowanych w Grudniu b. r. 5% listów zastawnych, donosi, że począwszy

od dnia 28. Grudnia 1886 do dnia 28. Stycznia 1887
każdy posiadacz 5°0 listu za s ta w n e g o  w y lo so w an eg o  w  G rudniu  18 8 6  za złożeniem takowego wraz z ku- 
ponem płatnym 30. Czerwca 1887 otrzyma odpowiednią kwotę w 4 1 30|0 liście zastaw n ym  z kuponem pła­
tnym dnia 30. Czerwca 1887 oraz d o p ła tę  7 5  c e n tó w  w  g o tó w c e  za każde 1 6 0  złr. listów zastawnych 
do wymiany przedłożonych.

Konsorcjum zastrzega sobie prawo w razie wyczerpania kwoty złr. 6,000.000 wymianę listów za sta ­
wnych wcześniej zamknąć.

Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:

we Lwowie: Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie, —  Galicyjski Bank kredytowy.
w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu, 
w Wiedniu: Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe,

„ C. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych, 
w Frankfurcie nM.: Erlanger i Synowie,

Lwów, dnia 27. Grudnia 1886 roku.

—  C. k. nprzjw *  Bank dla krajów 
Erlanger i Synowie. -  Galieyjski Bank K redytow y.

Niźszo-aostrjackie Towarzystwo eskontowe. 
koronnych.

wzajemnego kredytu.
Towarzystwo

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z d ru k a m i i litografii Pillera i Spółki.


